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l  Polska i Litwa. Subskrypcja polskiej pożyczki j ga się nas wydania jej Wileńszczyzny. I
■ ■ ■ •-■ • •  •  A wreszcie, byłaby pewnie w danym ra-

Połączenie się Polski z Litwą swego S l 3 l 9 1 1 1 Z < x C \ ^ l l l 0 j ( ,  zie dla nich i korzyść praktyczna, bo
czasu za Jagiełły * potem jeszcze zacieś- L o n d y n .  Subskrypcja pożyczki poi- nadwyżką. Listę subskrypcyjną zamknięto gdyby Wlleńszczyzna^ przypadła Litwie, 
menie tej łączności przez unję lubelską s ĵej ZOstała tu otsarta o godzinie dzie- o godz. 11-ej ziana, zamiast o 2-ej po I a^ °  choćby tylko połowa tejże, to Niem- ;
za. panowania ostatniego z Jagiellonów wJątej ran0. 0  godz!nie ^  ó{ do dwu_ po?udnłUł jaJk pierwotnie przewidywano, cy uzyskałyby tym sposobem dogodne
Zygmunta Augusta uznano w historji nastej subskrypcja została zarnkn)ęta. S z t o k h o l m .  Subskrypcja polskiej pouczenie kolejowe z Rosją sowiecką, na
za czyn o wielkiej doniosłości dziejowej, guma aplikacji przekroczyła przeszło 7 pioc. pożyczki stabilizacyjnej 1927 r. ,m *jardz® zależy,

i lJ y \ oan.m też bezsprzecznie, a przykłą. dwukr0fnje sumę pożyczki. W sferach dokonaną była przy niezwykłem zainte- ^tóź *? wszystko mając na uwadze, 
ro<̂ zaiu n-ewiele wykazują dzieje finansowych takie stosunkowo szybkie pc- resowaniu publiczności. Emisja pożyczki s*ar^j5. Niemcy o podtrzymanie nie- 

* ludzkości. Lecz czy Polska na tem do- kryCje uwa2ane jest za poważny sukces, w Szwecji w wysokości 2 miijonów dc- nay ^ c* Litwy ku Polsce czynią to na-
brze wyszła ? Co do tego by?y są N o w y J o r k. Wyłożona na tutejszej larów, była rozkupiona z taką szybkości?, w®* w 8P0SÓD dość jawny. Szczegolnem 
zdan a podzielone. giełdzie polska 7-procentowa pożyczka iż w niespełna pół godziny listy pożyczki mianowicie ich poparciem cieszą się te

Dzisiaj szczególnie, wobec nieustannych stabilizacyjna pokryta jest ze znaczną musiały być zamknięte. rządy na Litwie, które, jak obecny, od-
zatargów Polski z Litwą I przytem nie-     . j. . ■■■—   ..................... u. * , ,   .........  znaczają się wielką napastliwością wobec

:| istnienia już dawniejszej łączności, co 9  . .  . .  ,  .  ,  .  . Polski. To też pewnie nie przypadkc-
formalnie stwierdza istnienie osobnego / .f ld C Z I lĆ I  Z W S fZ K d  K U F S U  P d P I C r O W  p O lS K I C n .  wym zbiegłem okoliczności będzie owe 
znowu państwa litewskiego, liczniej odzy- N o w y J o r k. Kursy pożyczek poi- dem ósmych, gdy w tygodniu poprzed- f z«s*e znoszenie się obecnego prezyden-
wają się głosy, wskazujące na ujemne skich na giełdzie w Nowym Yorku uległy nim wynosił tylko 98 i pół; kurs ultimo ta ‘Newskiego Waidemarasa z Berlinem,

i skutki polityczne dla Polski, jakie wy- w tygodniu od 10 X do 16 X b. r. 6 proc. pożyczki dolarowej 1920 r. ?raz to P.od wzgtodęm nienawiści i szy-
pływały z owego zjednoczenia przed wybitnej zwyżce. Mianowicie kurs ultimo zyskał półtora punkta i osiągnął nie- kan, co doznaje Polska z tej strony w 
pięcioma wiekami. 8 proc. jiożyczki Dillona 1925 r. zyskał notowany dotychczas poziom 84 i pół, c“w*n obecnej. Chytrzy N.emcy liczą

W danym momencie coprawda, gdy więcej niż całe 2 punkty i doslęgnął gdy w tygodniu poprzednim wynosił moź* na to* *.e Pols!<a da 81̂  wytrącić 
chodziło o odparcie wspólnego wroga nienotowanego dotąd poziomu 100 i sic- tylko 83. z równowagi i zareaguje na złośliwe
niemieckiego, połączenie się dwóch na .......................... ■ a ! - . - u _ = — ■.-, " ...... . napaści litewskie silniej niż potrzeba.
rodów i jego sił zbrojnych dało pod n  i  i  •  ,  .  .  ,  Wtedy bowiem dałoby się łatwo ukuć z
Grunwaldem wynik dla obu korzystny, F O l S k a  H 1 0 C I 1 C 0  W O I I I Y  C 0 1 H 0 1 .  z tego gwałt publiczny 11 zmobilizować

a r s  ,ł s  " t r ;  -‘r - r  a s  Ina sprawy polskie i skutkiem tego na B e r l i n .  Prasa berlińska podaje patyczne i serdeczne przyjęcie oraz da- przeszkodzić w ten sposób pożyczce, 
stępuje stopniowe przesuwanie wagi pc- Pazerne depesze z Warszawy, omawia- leko idącą skłonność do porozumienia świeżo doprowadzonej do skutku, nada- 
litycznej w państwie z zachodu na wschód !ące Pot>yt ,w Warszawie prof. Wolffa nietylko ze strony polskich partji lewico- jąc zatargowi między Polską a Litwą 
ze szkodą dla polskiej myśli państwowej’ * po.sła Schmidta, którzy prowadzą konfe- wych, ale także w kołach prawicy. Na groźniejsze pozory, aniżeli są w rzeczy- 
przekazanej narodowi polskiemu przez’ rencie z przedstawicielami polskiego ko- podstawie dotychczasowych rozmów obaj wistoścl. Kto to w le?l 

i Chrobrego i streszczającej się w twardej m^etu» mającego pracować nad porożu- politycy niemieccy doszli do wniosku, że A zaślepieni Litwini wysługują się tym
j. obronie granic zachodnich Polski oraz mietdem polsko-nlemieckiem. Wszystkie w Polsce istnieje nastrój bardzo pomyślny sposobem Niemcom, odwiecznym wro-

, 1 jej dostępu do morza A tymczasem dzlenniki podkreślają, że przedstawiciele dla sprawy traktatu handlowego polsko- gom zarówno Ich jak i naszym.
1 * mimo wielkiej potęgi, ' jaką stanowiła *TUW  niemieckiej znaleźli bardzo sym- niemieckiego. -----------

ISSS^ Si Dookoła Dolsko-niemieckich rokowań Dzll!nn!l,line Czechosłowaccy I
osiadł się nad Bałtykiem i zaczął się ^ O U K U l C l  p U l ^ K O  n ! 0 m i 0 C K I C n  l O K O W a l l  n  flflMOAn n n cifl OOlSlltSSO
rozrastać w groźną dla nas z czasem n  4 «  .  3
potęgę. Mogło to się było stać jedynie y  V 3 [ > / U U d I  W t y w l l .  (j| PfQQ2S,
wskutek zapoznawania wtedy doniosłości B e r l i n .  Charakterystyczny jest dzi- swych antyrosyjskich planów — nie ze- m™ ,, - D, « w

Ł dla całości państwa kresów zachodnich, siejszy głos w „Tigliche Rundschau* w chciała teraz występować agresywnie w _ . Ł Y , ^ Ze’
Rzeczpospolita zaś przeciwnie została sprawie pożyczki amerykańskiej dla Polski rokowaniach handlowych z Niemcami, f  , , 7 ,“? ?/* crrzyDow^ki, rozpoczął 
wciągnięta w sprawy! zatargi wschodnie, I w sprawie porozumienia z Polską, gdyż napotka na bezwzględną nleustęp:
które ją wyczerpywały coraz więcej i O gan p. Stresemanna ostrzega Polskę, liwość ze strony rządu. Nie należy się naw,*ąza? ,f  .̂ onta¥ “ z ,Prasą czechosło- 
wiodły powoli do upadku... by wzmocniona ostatnim sukcesem otrzy- liczyć z głosami opozycji, domagającymi ^arnlka ^ h

j Wielka wojna po półtorawiekowej nie- mania pożyczki amerykańskiej oraz przy- się porozumienia stronnictw, bowiem ki i l
woil przyniosła potem i Polsce i Litwie chylnem przyjęciem w Paryżu, gdzie stronnictwa wywrą specjalny nacisk na «le® w apartamen,ach poselstwa polskiego

L niepodległość, lecz już nie złączonym w Francja i Anglja zainteresowały się spra- rząd i nakłonią go do bezwzględnej nie witaiac w serdecznych slnwach zehra

Przed nominacją nuncjusza w Warszawie I
!  powstała głęboka nie R z y ro. „Trlbuna* powraca do po- Ojciec św. nie dokonał jeszcze wpra- prasa czeskosłowacka wszystldch języków, 

nawlsć do nas narodu litewskiego, obja- głosek na temat przesunięć w dyplomacji wdzie wyboru kandydata na to sta Dyplomacja dzisiejsza, — kontynuował 
* \ wiająca się w rozmaitych formach i nawet watykańskiej, podkreślając, że z pośród nowłsko, ale w oczekiwaniu tej decyzji, swe wywody minister Grzybowski, — tem

w otwartym stanie wojennym. wakujących placówek dyplomatycznych, wymieniane są nazwiska monslgnora się różni od dyplomacji przedwojennej,
Litwinom rzekomo chodzi o Wileń- Ojciec św. zwraca szczególną uwagę Marmagui, nuncjusza w Pradze, oraz że reprezentuje ona poglądy i dążności 

szczyznę z Wilnem, jako ziemię kiedyś na placówkę warszawską, jako na te- monslgnora Caccia Dominieni, ochmistrza społeczeństw, a nie osób panujących, 
do nich należącą. Ale wiadomo przecież, ren, z którym jest specjalnie związany dwom Jego Świątobliwości. jak to miało miejsce w czasach przed-
ż,e .dz!sia) prawa historyczne nie posia- swą własną działalnością dyplomatyczną. wojennych. Dlatego to właśnie dla
dają już takiej wagi, o ile nie są po- ..........  *1,1 "5 dyplomacji bardzo ważne znaczenie po-

j W Ą 3 3 S  Głos posła polskiego w Londynie o naszym SSm * ^ S T Ł U K Ł .“S  I
w Wilnie i na Wileńszczyźnie jest dzisiaj S t O S U n k l i  c i f )  L itU fV  wością sprawić może, by wzajemne zbli-
poprostu znikoma ilość. To i my prze- a W a U l l R U  k l l W j *  , ent Doszczeeólnvch narodów siało sie
deż musimy się obecnie z tem pogodzić, L o n d y n .  Dzisiejszy „Times* ogła- łem wstępnym. Pos. Skirmunt stwierdza absolutnem  ̂ ^
że niektóre części Łdawnej Polski z sza list posła Rzeczypospolitej w Londynie nieodmienną gotowość Polski, pokojo Z tego właśnie założenia wychodząc, 
ludnością polską nawet liczniejszą pro- P- Skirmunta, będący w związku z ogło wego, dobrego i sąsiedzkiego współżycia minister Grzybowski uważa za stosowna
centualnie, niż litewska na Wileńszczyź- szonym wczoraj przez to pismo artyku- z Litwą_______________________________  jeszcze przed rozpoczęciem swej właści-
me, pozostają poza naszemi granicami. _ -  “  ; ....... _ " “ ’ ------ wej działalności dyplomatycznej, skomu-

p1 błowem, prawa obecnych mieszkańców, Wilna i Wileńszczyzny, chociaż moźnabv ją przez to trojaki cel na oku* Nasam- nlkować się z przedstawicielami prasy i
będących w większości, są według zasad poniekąd zrozumieć ich sentyment w tym przód ten, ie  podtrzymywanie wrogiego nawiązać z nimi ścisły kontakt, 
dzisiejszych silniejsze, niż prawa bisto- kierunku. Tym, któremu przedewszyst- nastroju Litwy wobec Polski odpowiada Dziennikarze czeskosłowaccy winni 
W ™ - , . kłem pewnie na tem zależy, żeby nie ich własnemu uezucłu oraz ich zamiarom sobie, — zdaniem ministra Grzybowskiego,

Wszelako zdaje się, że to nie Litwi dać wygasnąć nienawiści litewskiej ku w przyszłości. Powtóre, łatwiej im wy- — uprzytomnić w stosunku do Polski
nom zależy tak bardzo na posiadaniu nam, są niewątpliwie Niemcy, które ma- stępować z swojemi pretensjami do Po- jeden zasadniczy fakt: że mianowicie

■I >,'V



CHOJNICE, dnia 22 października 1927 r.

Rzeczpospolita Polska weszła przed nie­
dawnym czasem na nową drogę nie­
zwykłej, niecodziennej pracy konstrukty­
wnej, która doprowadzić ma do rozwią­
zania całego szeregu problemów. Że 
droga ta do celu istotnie doprowadzi, 
wynika najlepiej z dotychczasowych wy­
ników działalności rządu polskiego, który 
poszczycić się może nie jednym sukcesem 
we wszystkich dziedzinach życia publicz­
nego. Polska nie może sobie pozwolić 
na luksus sporów teoretycznych, lecz po­
dobnie, jak republika Czechosłowacka, 
na której czele stoi prezydent Masaryk, 
poświęcać się musi jedynie pracy kon­
struktywnej. Z faktu tego wynika rów­
nież konieczność prowadzenia polityki 
absolutnie pokojowej zarówno wewnątrz 
państwa, jak i na terenie międzynarodo­
wym, — a co za tem idzie, i konieczność 
absolutnego porozumienia sięzpaństwaml, 
z Polską sąsiadującemu Minister Grzy­
bowski zakończył swe przemówienie wy­
rażeniem nadziei, że Praga czeskosło- 
wacka zrozumie jego intencje, i będzie 
mu okazywać swą skuteczną pomoc w 
jego pracy nad zbliżeniem Polski i Czecho­
słowacji.

W imieniu prasy czeskiej 'podziękował 
ministrowi za serdeczne powitanie prezes 
Syndykatu dziennikarzy czeskosłowackicb, 
senator Pichl, który podkreślił, że współ­
praca prasy czeskosłowackiej z dyplo­
macją w dziele zbliżenia polsko-czesko- 
słowackłego przyniosła już obfity plon za 
urzędowania poprzedniego posła pol­
skiego w Pradze, hr. Lasockiego. Prasa 
czeskosłowacka w dalszym ciągu pracować 
chce i będzie nad dziełem zbliżenia po­
między obu bratnimi narodami i uczyni 
wszystko, co będzie w jej mocy, aby 
przyczynić się do jaknajpemyślniejszego 
kształtowania się wzajemnych stosunków 
polsko-czeskcsłowackicb.

W atmosferze nader serdecznej wymiany 
zdań dz!ennikarze czescy spędzili kilka 
godzin na miłej pogawędce z nowym 
posłem polskim i opuścili poselstwo z 
przekonaniem, że minister Grzybowski, 
który dzięki swym osobistym zaletom 
zdołał z taką łatwością zdobyć sobie 
sympatje przedstaw cieli prasy, będzie 
gorliwym i szczerym propagatorem idei 
zbliżenia poisko-czeskosłowackiego.

Polityki, o kobiety austriackie.
Austrjscki urząd statystyczny opubliko­

wał w tych dniach szczegółowe wyniki 
kwietniowych wyborów do parlamentu 
austrjackiego. Najciekawszą częścią pu­
blikacji tej jest statystyka udziału mężczyzn 
i kobiet w wyborach.

Okazuje się, że kobiety są w Austrji 
żywiołem daleko konserwatywniejszym, 
niż mężczyźni, i że wskutek tego prawo 
wyborcze kobiet przyniosło wielkie ko­
rzyści w pierwszym rzędzie stronnictwom 
zachowawczym, przedewszystkiem cbrze- 
ścijańsko-społecznym.

Podczas gdy z głosów wyboreów- 
mężczyzn 55 proc, padło na listy stron 
nictw mieszczańskich, a 45 proc. na 
listy socjalistyczne, kobiety oddały 60 
proc. swych głosów na listy mieszczań­
skie, a 40 proc. na socjalistyczne. 
Austrjacki urząd statystyczny obliczył w

dalszym ciągu, jaki układ sił politycznych 
byłby w parlamencie austrjackim, gdyby 
roblety pozbawione były prawa głoso­
wania Według obliczeń tycb, blok 
mieszczański posiadałby w parlamencie
0 7 mandatów mniej, niż ma obecnie, o 
2 tylko mandaty więcej, niż posiadają 
socjal.-demokraci. Ci ostatni mieliby 
natomiast o 5 mandatów więcej, a agra- 
rjusze o 2 mandaty więcej, niż obecnie.

S P R A W Y  P O L S K IE .
K om isja k o n tro li d łu gów  pań­

s tw o w y c h  o p o ż y c z c e  
z a g r a n ic z n e j.

Wczoraj o godzinie 12-ej w południe 
odbyło się posiedzenie Komisji Kontroli 
Długów Państwa pod przewodnictwem 
Marszałka Senatu p. Trąmpczyńskiego. 
3rzed posiedzeniem przybył do gmachu 
Parlamentu p. wicepremjer Bartel i odbył 
jrzeszło półgodzinną konferencję z panem 
Marszałkiem Trąmpczymkim. W obra­
dach Komisji uczestniczył z ramienia 
Rządu Minister Skarbu p Czechowicz 
oraz prezes Prokuratorjl Generalnej, pan 
Bukowiecki.

W sprawie pożyczki stabilizacyjnej z 
r. 1927 postanowiono:

1) Delegować dwóch członków Komisji, 
posłów Osieckiego (P. S. L. Piast) i 
Michalskiego (KI Chrz. Nar.) do podpi­
sania obligacji pożyczki.

2) Wezwać Rząd, aby bezzwłocznie 
wręczył sejmowi projekt ustawy o bu­
dżecie dodatkowym na r. 1927/28, stoso­
wnie do planu stabilizacyjnego, ogłoszo­
nego jako załącznik do rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z dnia 13-go paź­
dziernika r. b. o planie stabilizacyjnym
1 zaciągnięciu pożyczki.

S k u tk i s ta b iliz a c ji z ło te g o .
Wskutek ustalenia w drodze dekretu 

Prezydenta z dn 13 b. rn. nowego pary­
tetu złotego nastąpić musi przerachowa- 
nie powstałych przed dniem ogłoszenia 
tego dekretu, t. j. przed dniem 13 paź­
dziernika, zobowiązań złotych w złocie, 
przyczem sto dawnych złotych w złocie 
będzie odpowiadało 172 nowym złotym 
w złocie.

Rozporządzenie odpowiednie Prezydenta 
Rzpltej ukaże się w najbliższych dniach.

Informacje te — jak komunikują z mi 
nisterstwa skarbu — nie dotyczą bynaj­
mniej tranzakcj*, zawartych w złotych 
obiegowych, które żadnemu przeracho- 
waniu nie ulegają.

Budow a n ow ej k o le i.
Zgodnie z poleceniem min. komuni­

kacji, zarząd budowy kolei Bydgoszcz— 
Gdynia przystąpił do studjów nad wy­
znaczeniem „trasy* na dystansie Herby— 
Inowrocław, ogólnej długości około 250 
ki. Nowa lin ja, zaczynająca się na Śląsku, a 
kończąca w sąsiedztwie Pomorza, przetnie 
w swej drodze dwie istniejące linje kole­
jowe : kaliską w Zduńskiej Woli i kut- 
nowsko-strzałkowską w Barłogach.

Roboty ziemne rozpoczną się na wiosnę 
Cała budowa ma b,ć ukończona w 1930 r.

Aboniilcle DzienaUcPomorski.

Waldemaras cofa się.
Wilno w k o n sty tu c ji lite w sk ie j  n ie  b ęd z ie  o z n a c z o n e

jak o  s to lic a  L itw y.
K o w n o .  Rząd Wa5dem3rasa ns 

skutek stanowczej postawy nądu polskiego 
oraz ujemnego wrażenia, jakie wywołało 
to na zachodzie, postanowił wycofać z

P ro w o k a cy jn e  k
K o w n o .  Związek sz3ulistów wydal 

specjalne karty pocztowe z napisem: 
„Bez Wilna niema Ojczyzny i na odzy­
skanie jego zwrócona jest cała nasza 
działalność*. Kartka przedstawia mapę 
Litwy wraz z Wileńszczyzną, która jest 
otoczona czarną obwódką, Pod tem 
umieszczony jest w językach: angielskim, 
litewskim i francuskim tekst następujący:

pod referendum ludowego odnośne pun­
kty konstytucji, w których Wilno jest 
oznaczone, jako stolica Litwy.

a r ty  p o cz to w e .
„W Żałobie i smutku znajdować się tnusl 
Litwa z powodu swej stolicy Wilna, 
ograbionego przez Polskę w roku 1920. 
Dźwiga ono wciąż na sobie ciężkie jarz­
mo okrutnej okupacji, oczekując szczę 
śliwej godziny wyzwolenia*. Odwrotna 
strona karty jest przeznaczona do pisania. 
Karty te będą sprzedawane w urzędach 
pocztowych.

Zbrodnicza robol
U m yśln ie ru jnują  G dańsk,

G d a ń s k .  Polemizując z atakami, 
skierowanetni przez nacjonalistów nie­
mieckich przeciwko stronnictwom lewico 
wym w Gdańsku, tutejszy organ socjal­
nych demokratów .DanzigerVolksstimme“, 
oddaje pod sąd opinji publicznej politykę 
nacjonalistów niemieckich w Gdańsku, 
oświadczając m. in. dosłownie: „Cała

a nacjonalistów.
aby go w r ó c ić  N iem com .

dotychczasowa działalność niemlecko- 
nacjonalistycznego senatu W. M. Gdańska 
zmierza wyraźnie do jednego celu, a 
mianowicie do gospodarczego zrujnowa­
nia W. Miasta, aby „wykazać*, że Gdańsk 
samodzielnie istnieć nie może i w ten 
sposób przygotować powrót Gdańska do 
Rzeszy Niemieckiej".

Dziś alb
z r z u c ą  ze s ie b ie  N iem cy odpoi 

k w ia to w ej, woi
B e r l i n .  Osławiona mowa prezy­

denta Hindenburga, wygłoszona w 
Tannenbergu, znalazła eutuzjastycznego 
admiratora w leaderze partji niemiecko- 
narodowej, który na konferencji partyjnej 
oświadczył, iż naród niemiecki solidary­
zuje się z przemówieniem, wygłoszonem 
w Tannenbergu przez prezydenta Hinden­
burga, w sprawie odpowiedzialności za 
wybuch wojny światowej.

Obecnie, mówi dalej hr. Westarp, jest 
moment najwłaściwszy, aby kłamstwo o 
winie Niemiec za wybuch wojny zostało 
z całą siłą odparte. W Genewie trzeba

io nigdy
Miedzią In o ść  z a  w ybuch  w ojny  
la hr. W estarp .
mówić obecnie innym językiem, niż ten, 
którym posługuje się urzędowy reprezen­
tant Rzeszy w Genewie, minister Stre- 
semann.

O Locarnie Wschodnlem, mówił dalej 
hr. Westarp, nie może być mowy. Nie­
stety na ostatniej sesji Ligi dla podobngo 
Locarna drzwi zostały otwarte. Niemcy 
muszą pamiętać, konkluduje mówca, iż 
z Polską nie maże zawierać żadnych 
traktatów tak długo, dopóki Polska pro­
wadzić będzie wojnę ze wszystkiem, co 
niemieckie.

Z A G R A N IC A .
Kowno p rzy to m n ieje .

Wi l n o .  Z Kowna donoszą: Organ 
Smetoiy i Waldemarasa „Ljetuva* zasta­
nawiając się nad tem, co zrobiono do­
tychczas dla odryskania Wilna, dochodzi 
do następujących wniosków: „musimy 
się przyznać, iż jak dotychczas, zrobiliśmy 
bardzo mało dla odzyskania uclemiężo 
nej prowincji. Jeżeli nadal nie potrafimy 
nic więcej dokonać, powstaje pytanie, 
czy uda się nam kiedykolwiek odzyskać 
Wilno. W ciągu krótkiego czasu niepod­
ległości państwowej zdążyliśmy dojść do 
takiego rozłamu, tak ugrząść w bagnie 
sporów, oszczerstw, nienawiści, że na 
myśl o Wilnie nie było wcale ani czasu, ani 
chęci. Żyjąc w ten sposób dalej, metyl- 
ko że nie odzys amy Wilna, lecz może 
my jeszcze utracić t \  co posiadamy. 
G roźba k ry zy su  g a b in eto w eg o  

w  N iem czech .
W i e d e ń .  .Neue Freie Presse* do­

nosi z berlińkich kół politycznych, iż

orzeważa tam zdanie, ie  obecny rząd 
już będzie musiał ustąpić, co pociągnie 
za sobą także rozwiązanie Reichstagu.

W ten sposób wybory odbyłyby się nie 
w jesieni, lecz prawdopodobnie już na 
wiosnę roku przyszłego. Koła ber ińskłe 
uważają za rzecz ważną, aby wybory w 
Niemczech odbyły się dopiero po wyborach 
francuskich, o których Briand miał po­
wiedzieć, że liczy na wielki sukces lewicy. 
Po za m ord ow an iu  Cena B ega .

P r a g a .  We wtorek dokonano tu sek­
cji zwłok zamordowanego posła albańs­
kiego Cena Bega. Zwłoki zostały zabal- 
samowane,! będą przewiezione do Tirany.

Kierownictwo poselstwa powierzone 
zostało charge d’affaires albańskiemu w 
Białogrodzie, który przybył już do Pragi.

B a c z n o ś ć  O s a d n ic y !
Podaje się do wiadomości Pomorskie­

go Związku Osadników Rolnych, że w 
dniu 7 października były delegacje Po­
morsk ego i Poznańskiego Związku Osad_

JULJUSZ VERNE.

Skarlm wulkanu.
61) -----------

Co wieczór zdawała sprawę Summy 
Skim’owl i Ben Raddl‘owi z rezultatu 
swych usiłowań. Nie dosięgał on wy­
niku pierwszej próby, lecz wydajność nie 
była mniejsza o cztery dolary na płócz- 
kę, a nierzadko dochodziła do dziesięciu.

W tych warunkach dziesięciu robotni­
ków wystarczałoby do osiągnięcia kilku­
set tysięcy franków do końca sezonu.

Ale, niestety, byli oni zajęci oczysz­
czaniem terenu, a pomimo siły i odda­
nia Patrick‘a praca ta posuwała się zwol­
na. W każdym razie obszar piasku zwięk­
szał się powoli, w miarę jak wyrzucono 
kamienie na niższą płaszczyznę, i można 
było przewidywać, że w połowie lipca 
działka 127 bis dawać będzie swej właś­
cicielce poważne dochody.

Na działce 129 tymczasem horoskopy 
były mniej pomyślne pomimo usilnej 
działalności Ben Raddle‘a.

Czytelnik się nie zdziwi, zważywszy u- 
sposobienie Ben Raddle‘a, że inżynier 
brał nieraz czynny udział w pracy. Nie 
wzdragał się pomagać swym robotnikom, 
pilnując ich. Z płóczką w ręku prze 
mywał błoto, a często nawet wprawiał

w ruch rocker, podczas gdy Summy Skim 
oczywiście nie stracił swego spokoju i 
napróżno Ben Raddle chciał mu udzielić 
części swego zapału.

— I cóż, Summy, nie spróbujesz ? — 
pytał.

— Nie — odpowiedział Summy nie­
zmiennie — nie mam do tego powołania.

— Nie jest jednak rzeczą trudną po­
ruszać płóczką rozrabiając żwir, od któ­
rego oddzielają się cząsteczki złote, po­
zostające na dnie.

— Prawda, Ben. Ale cóż chcesz?Nie 
mam opodobania do tego zawodu. Nie, 
nawet gdyby mi płacono dwa dolary za 
godzinę.

— Jestem przekonany, że miałbyś szczęś­
liwą rękę! — rzekł Ben z odcieniem żalu.

Pewnego dnia jednak Summy dał się 
namówić. Posłusznie wziął płóczkę, po­
łożył na nią ziemię wydobytą z jednego 
z szybów i po zmieszeniu jej z wodą — 
zaczął ją sączyć powoli.

Ale na płóczce nie było ani śladu 
kruszcu.

— Aui odrobiny! — rzekł. — Nawet 
tyle, abym mógł zapłacić tytoń do fajki I

Summy zato był szczęśliwy w polo­
waniu. Pomimo, że przypadek przy­
prowadzał go prawie zawsze — jak 
gdyby starał się o to — do działki 127 
bis, gdzie tracił wiele cennego czasu, wy­
czekując, aż Jane Edgerton skończy pra­

cę, zawsze wracał z obfitą zdobyczą. Że 
powodzenia zawdzięczał niezaprzeczonej 
swej sprawności myśliwskiej, o tem wąt­
pić nie było można. Ale obfitość zwie­
rzyny pokrytej sierścią 1 pierzem w rów­
ninach i wąwozach sąsiednich odgrywa­
ła tu również niepoślednią rolę. Łosiów 
kanadyjskich nie spotykał wcale, zato 
nieraz w lasach upolował niejednego ca- 
ribou, zwierzę podobne do renifera. Co 
do kszyków, kuropatw śnieżnych, kaczek, 
to było ich tysiące na bagnach obu brze­
gów Forty Miles Creek. Polowaniem na 
nie pocieszał się Summy Skim podczas 
przedłużonego swego pobytu w Klondi­
ke, niemniej jednak tęsknił za pełną 
zwierza okolicą Green Valley.

W pierwszej połowie lipca przemywa­
nie dała lepsze wyniki. Nadzorca natra­
fił wreszcie na żyłę kruszcową, coraz ob­
fitszą w złoto w miarę jak zbliżała się 
do granicy. Płóczki rockers wydobywa­
ły znaczną liczbę ziarn złota. Pomimo, 
że nie znaleziono ani jednego większe­
go kawałka, wydajność dwu tygodni się­
gała do trzydziestu siedmiu tysięcy do­
larów. Przewidywania nadzorcy zaczęły 
się sprawdzać, pragnienia zaś Ben Raddle‘a 
rosły.

Z rozmów robotników dowiedziano się, 
że w działce 131 Teksańczyka Huntera 
nastąpił również zwrost pomyślny, w 
miarę jak zbliżano się do granicy wscho­

dniej. Nie ulegało wątpliwości, sądząc 
z coraz bogatszej wydajności warstwy 
złotodajnej, że w bliskości granicy znaj­
duje się jedna tylko bonanza czyli jedno 
miejsce złotodajne.

Podnieceni tą perspektywą robotnicy 
obu działek zbliżali się ku sobie. Nie­
bawem musieli się spotkać na granicy 
państw obu.

Robotnicy Teksańczyka w liczbie trzy­
dziestu ludzi wszyscy byli pochodzenia 
amerykańskiego. Trudno było o bardziej 
opłakany zespół. Brutalni, gwałtowni i 
kłótliwi, o wyglądzie odstręczającym, od 
powiadali w zupełności swym panom 
znanym z najgorsze] strony w okolicach 
Klondike.

Naogół zachodzi różnica między Ame­
rykanami I Kanadyjczykami pracującymi 
w kopalniach. Cl są zwykle daleko po- 
słuszniejsł, i bardziej karni. Towarzyst­
wa jednak amerykańskie poszukują chęt­
niej swych ziomków, pomimo ich gwał­
towności i pochopności do buntu, codzien­
nych utarczek spowodowanych nadmia­
rem trunków wyskokowych. Rzadką jest 
rzeczą, aby dzień jeden upłynął bez in­
terwencji policji na jednej lub drugiej 
działce. Nierzadko zdarzają się strzały 
lub pchnięcia sztyletem, nieraz zaś dosy 
śmiertelne. Rannych trzeba odsyłać do 
szpitala Dawson City i tak już przepeł­
nionego ofiarami nieustających epldemlj.



CHOJNICE, dnis 22 października 1927 i.

W ytrw ała a m a zo n k a .
Hrabina d’Orange odbyła konno podróż 

z Paryża przez Balgję do Berlina.

ków Rolnych u Pana Ministra Reform 
Rolnych, Staniewicza, i w Ministerstwie 
Skarbu. Delegacja przedstawiły najży 
wolniejsze kwestje, jak przewłaszczenie 
osad anulacyjnych, oszacowanie oraz 
waloryzację rent itd. do których Pan 
Minister zajął stanowisko życzliwe.

W najbliższym czasie zwołany zostanie 
ogólny zjazd Pomorskiego Związku Osad­
ników Rolnych, na którym bliżej zazna­
jomi delegacja Związek o wyniku kon 
ierencji. Zjazd ma również zade.cydować 
reorganizację Związku w kierunku zlania 
się Pomorskiego t Poznańskiego Związku 
w jednolity Związek Osadników Kresów 
[Zachodnich, tworząc Radę Naczelną Kre­
sów Zachodnich.

Jako delegaci brali udział: z Pomor­
skiego Związku pp. Wojciech Pryli, Tu­
chola; Regliński pow. Kartuzy 1 Dzięcio- 
łcwskl z Wąbrzeźna. Z Poznańskiego 
Związku Panowie Dobrucki i Kochowicz.

i Z W O JEW Ó D ZTW A .
CHOJNICE, dnia 21 października 1927 r.
— P o sied zen ie  Rady M iejskiej.

Na mocy § 39 i 40 ordynacji miejskie, 
z dnia 30 maja 1853 r. zwołuję nlniej 
szern zwyczajne publiczne posiedzenie 
Rady miejskiej na w torek , dnia 25 
październ ika 1927 r. o godz. 17-ej 
w sali posiedzeń Rady miejskiej.

Porządek obrad jest następujący:
1) Protokoły rewizji kas miejskich.
2) Wybór członka do Miejscowej Rady 

:SzkoInej.
3) Wniosek Magistratu dot. zatwier­

dzenia umów kupna sprzedaży parcel 
budowlanych.

4) Wniosek Magistratu dot. wydzierża­
wienia gruntów miejskich przy parku 
miejskim.

5) Wniosek Magistratu o przedłużenie 
rumowy dot. wydzierżawienia gruntów 
miejskich przy Szosie Człuchowskiej

6) Zasiłek jednorazowy dla urzędników 
I pracowników biurowych.

7) Wniosek Związków Zawodowych 
Rracown Samorządowych, Pracowników 
i robotników instytucji użyteczności pu- 
iblifznej i robotników miejskich o przy­
znanie stałego dodatku drożyźnianego.

8) Zawieszenie na rok 1927/28 statutów:
a) o poborze komunalnego podatku 

od prawa polowania,
b) od zajmowania lokali lub ich 

części wr hotelach i pensjonatach,
c) od posiadania przedmiotów zbytku.

9) Sprawa Oddziału Banku Polskiego 
fw Chojnicach.

10) Podwyższeni ubezpieczenia człon­
ków Straży Pożarnej od wypadków nie­
szczęśliwych.

11) Umowa dot. objęcia kierownictwa 
ochronki przez siostry zakładu św. Bo- 
romeusza.

12) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
•dot. zamknięć rocznych rachunków kas 
komunalnych i powzięcie odnośnych 
uchwał.

13) Zakup gruntu pod] chodnik przy 
[Szosie Człuchowskiej.

Na posiedzenie to zapraszam Panów 
JRadnych Miejskich, jakoteż 1 członków 
Magistratu z prośbą o punktualne przy 
bycie. ( - )  K o p ic k i.

M iesięczne zeb ran ie  „Sokoła*. 
W środę odbyło się o godz. 8 wieczorem 
aa  salce Konsumu Urzędników miesięczne 
zebranie .Sokoła", wspólne dla oddziała

żeńskiego i męskiego. Zebranie zagaił 
druh prezes Gałła. Wysłuchano następnie 
sprawozdania z posiedzenia Rady Okręg 
i sprawozdania z ostatniego wieczorku, 
urządzonego na cześć odchodzących do 
wojska druhów. Obszernie omawiano 
sprawę Przjsp. Wojsk. Dla członków, 
powyżej 18 lat, urządza się na miejscu 
kursa Przysp. Wojsk. Kursa takie istnieć 
będą także dla druhen. Po omówieniu 
kilka mniej ważnych spraw, poprosił p 
prezes Gałła gości, ażeby opuścili salę, 
gdyż przychodzi do sprawy, którą można 
tylko w śclsłem kole członków omówić.

Zaznaczyć wypada, że zbyt małe zain 
teresowanie jest wśród członków .So­
koła". Na zebraniu widziano tylko małą 
garstkę druhów, podczas gdy druhen 
zebrała się wcale pokaźna liczba.

— Ofiary dla pow odzian złożyli: 
Nauczycielstwo Inspektoratu chojnickiego 
118 zł., które zostały wpłacoue do Kasy 
Komunalnej. P. Dr-owa Sobierajczykowa 
1 ubranie 1 3 pary obuwia.

— Kino. Dyrekcja tut. kina uwiada 
mia nas, że z powodu nienadejśeia filmu 
nie mogło się wczorajsze przedstawienie 
kinowe odbyć. Dzisiaj jednak wyświetla 
kino film pt. .Złodziej z Paryża" dwa 
razy o 6 tej i 8,15.

Jutro i w niedzielę zamiast .Syn Mar- 
notrawny*, — „Venus za parawanem*.

Piastoszyn, pow. tucholski. (Zagrze­
bane zwłoki noworodka.) Podczas orki 
znaleziono w ogrodzie jednego z tutej­
szych gospodarzy zwłoki noworodka. Za 
wiadomiono natychmiast policję, które 
po zbadaniu sprawy udało się wkrótce 
dzieciobójczynię odnaleść. Jest nią nie- 
jak G. z Plastoszyna (niezamężna), która 
po przyjściu na świat dziecka, zamordo­
wała je, aby ukryć zbrodnię, zagrzebała 
je w ziemi. Zwłoki są płci żeńskiej. Za- 
bójczynię aresztowano i osadzono w 
więzieniu.

Starogard. (O szpiegostwo.) We 
wtorek toczyła się przed tutejszą Izbą 
Kamą rozprawa przeciw Stanisławów 
Lewandowskiemu, kupcowi z Poznania, 
oskarżonemu o uprawianie szpiegostwa 
na rzecz Niemiec. Rozprawa toczyła się 
z wykluczeniem publiczności 1 prasy.

Sprawę odroczono celem powołania 
dalszych świadków. Osk. Lewandowski 
znajduje się na wolnej stopie.

— (Brutalny czyn zwyrodniałeś.) 40- 
letnia Emma Splitter z Kotyż została w 
sobotę 15 bm. na drodze Starogard— 
Dąbrówka około godz. 18,15 w brutalny 
sposób napadnięta i zgwałcona. Na­
padnięta stawiała energiczny opór na­
pastnikowi. Zwyrodnialee zbił swoją 
ofiarę do nieprzytomności i znikł następnie 
niepoznany przez napadniętą.

Policja wszczęła natychmiast energicz­
ne śledztwo i już dnia następnego uja­
wniła rzekomego wzgl. domniemanego 
sprawcę. Na miejscu czynu znaleziono 
bowiem portmonetkę i tutkę od pieniędzy 
na nazwisko podejrzanego. Sprawcę 
oddano w ręce sędziego śledczego. O- 
sadzono go w areszcie śledczym.

Sypniew o. (Potrzaskany samochód.) 
Na szosie z Sypniewa do Więcborga wy­
darzyła się katastrofa automobilowa. Wi­
dziano automobil z potrzaskaną karoserją 
oraz bez kół leżący poza rowem na po­
lu przy szosie, koła zaś obok automobi­
lu. Komu owe nieszczęście się wydarzy­
ło i w jaki sposób nastąpiło, dotychczas 
nie wiadomo.

K eśeierzyna. (Nieszczęśliwy wy­
padek). Samochód p Dahlmana przy­
wiózł p. Tuskowi większą ilość mąki 
Kiedy z jednej strony zładowano mąkę 
i chciano samochód obrócić, przechy.lła 
się nagle przyczepka i runęła ze swem 
ciężarem na p. Tuska, zajętego przy jej 
obracaniu. Pan Tuska odniósł ciężkie 
obrażenia cielesne na ręce i nogach. 
Istnieje nadzieja, że rany, aczkolwiek 
chwilo vo poważne, w krótce ulegną 
zagojeniu.

Lidzbark. (Obywatelski czyn dróż­
nika.) Na moście, na przedmieściu św. 
Jana, zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. 
Czteroletni synek p, Kołeckiego wpadi 
z mostu do rzeki. Na krzyk tonącego 
dziecka wskoczył p. Kołecki do wody, 
aby wyratować swego syna. Ojciec, 
który chciał synka swego ratować, sam 
joczął tonąć. Widząc to, skoczył w po­
bliżu stojący dróżnik p. Karpiński do 
wody i z narażeniem własnego życia 
wyciągnął ojca i syna z rzek). P. Kar­
pińskiemu należy się z tego miejsca pu­
bliczna pochwała za ten szlachetny czyn.

Górna Grupa, pow. świecki. (Goście 
ze Świecta.) Miejscowy Zakład Misyjny, 
który ostatnio uległ znacznemu powięk-

Najnowsze wiadomości.
(In fo rm a cje  w ła sn e .)

U ro c z y s te  p r z y ję c ie  k ró la  
e g ip sk ie g o  w  P aryżu .

P a r y ż ,  (Radjo.) Król egipski Funa 
został wczoraj o godzinie 11-tej przed 
południem uroczyście przyjęty na dworcu 
„Bois de Boulogne". Witali go prezy­
dent państwa w towarzystwie Polncarć- 
go i marszałkowie Senatu i Izby poselskiej.

D zieci w y k o le iły  p ociąg .
P a r y ż ,  (Radjo). Pod Donnemarie-en- 

Montois troje dzieci w wieku 6-8 lat 
spowodowało wykolejenie pociągu towa­
rowego przez ułożenie kamieni na zwrot­
nicy.

Ofiar w ludziach nie było. Straty 
materjalne są jednak bardzo znaczne. 
F ra n cu scy  lo tn icy  w  B angkoku.

P a r y ż ,  (Radj •). Do Paryża donie­
siono, że dwaj francuscy lotnicy, Cballó 
i Rapin, którzy są w drodze do Azji, 
dotarli do Bangkoku i tam szczęśliwie 
wylądował). Dzisiaj jeszere zamierzają 
on) udać się w dalszą drogę.

Raid lo tn ik ów  fr a n c u sk ic h .
P a r y ż ,  (Radjo). Lotnicy francuscy, 

Costez I Le Brix odlecieli dziś rano z Rio 
de Janeiro w kierunku Buenos Aires.

P ie r w sz y  n iem ieck i o k r ę t  
h an d low y po w o jn ie  

w  M arokku.
P a r y ż ,  (Radjo.) Według doniesień z 

Rabatu, przypłynął do marokkańsklch 
portów, Kenitra i Rabatu, pierwszy raz 
oo wojnie niemiecki okręt handlowy. 
B. n a stę p c a  tron u  K arol w r a c a  

do R um unji?
P a r y ż ,  (Radjo). „Havas* donosi 

z Genewy, że politycy rumuńscy w ostat­
nim czasie zajmowali sfę układami z

następcą tronu, Karolem, któremu wolno 
będzie wrócić do Rumunji, jeśli wyoelni 
warunki, jakie mu postawiono. Wśród 
tych najważniejszy jest ten, że musi on 
porzucić swą kochankę, Lupescu.

Z a str z e lo n y  na gran ioy .
B u d a p e s z t ,  (Radjo.) W Battonya 

nad granicą węgiersko-rumuńską dzisiej­
szej nocy został zastrzelony przez rumuń 
ską straż pograniczną pewien szofer, 
który zbłądziwszy, zbliżył się do granicy 
rumuńskiej.

Stwierdzono, że żołnierz rumuński 
strzelał, znajdując się na terytorjum wę­
gierskim.

K a ta stro fa  lo tn ic z a .
B u k a r e s z t ,  (Radjo) W pobliżu 

Konstancy wydaźyła się katastrofa lotni­
cza. Z pewnej wysokości runął na ziemię 
rumuński samolot wojskowy. Pilot został 
zabity, towarzysz jego ciężko zraniony.

P r o c e s  p r z e c iw  m o rd ercy  
p o s ła  a lb a ń sk ie g o .

P r a g a ,  (Radjo.) Proces przeciwko 
mordercy posła albańskiego rozpocznie 
się w Pradze z początkiem grudnia. 
Śledztwo dotychczasowe prowadzi sędzia 
śledczy, Dr. Mabuska.
W zm ocn ien ie s i ł  a m ery k a ń ­

sk ic h  w  N ikaragui.
L o n d o n ,  (Radjo). Amerykańskie mi­

nisterstwo marynarki wysiało do Corinta 
dwa samoloty i dwa oddziały marynarki, 
by dopomóc policji w walce z bandytami. 
C o stez  i Le B riz w  Im bitubie.

R i o  d e  J a n e i r o ,  (Radjo). Costez 
i Le Bnx z powodu złych warunków 
atmosferycznych zmuszeni byli wylądować 
w Imbitubie.

T r z ę s ie n ie  z iem i pod  
W iedniem .

Ulica we wsi Schwadorf 
pod Wiedniem, w której 
liczne domy ucierpiały zna­
cznie od trzykrotnego trzę­
sienia ziemi, które w ostat­
nich czasach nawiedziło tę 

okolicę.

Przypominamy
naszym  abonentom  pocztow ym , że  lis to w i ro zp o czę li 
zbierać p rzed p ła tę  na m iesiąc listopad . Kto za m ów ien ie  
u sk u teczn ił ty lk o  na październik, a chcia łby  „D ziennik  
Pom orski* w  dalszym  ciągu odbierać, n iechaj z od­
n ow ien iem  p r z e d p ł a t y  •  i  x  _  „  
nie zw lek a , a u c z y n i  to J  1 1 4  l  6  i  a  Z ■

Listowi zbierają przedpłatę tylko do 25 b. m. Zamówienia na .Dziennik 
Pomorski* przyjmują wszystkie urzędy i agencje pocztowe w całej Polsce.

szeaiu przez budowę dalszego gmachu, 
często zostaje zwiedzany przez grupy 
i stowarzyszenia. Ostatniej niedzieli 9 
bm. przybyło dotąd ze Świeci a Stowa­
rzyszenie kościelne młodszych gimnazja- 
stów pod wezwaniem „Anioła Stróża" 
z ks. dr. Dunajskim na czele. Najprzód 
udali oni się do kaplicy Zakładu na 
modlitwę, później zwiedzili zakład i przy­
legły park, w którym znajduje się histo­
ryczny dąb Napoleona, z pod którego 
miał się swego czasu Napoleon przygią 
dać oblężeniu fortecy. Z ogólnem zado­
woleniem opuszczali wycieczkowicze na­
szą miejscowość, a tembardziej w niej 
znajdujący się zakład misyjny.

Z alesie  Król, pow. świecki. (Dy­
plom za pracę społeczną.) Wielką zasłu­
gę przy rozwoju miejsc. Tow. Powst. i 
Wojaków poniósł członek Tow., p. Jó 
zef Sznajdrowskl, ofiarowując bezintere- 
sowanie grunt pod strzelnicę, oraz wy­
konując część prac przy budowle 
tejże. Za tą ofiarność miejsc. Tow. P. 1 
Wojaków mianowało go członkiem ho 
norowym ; zaś Zarząd Okręgowy przy­
znał mu odpowiedni dyplom.

G ru c z n o , (Echa jarmarku.) We 
wtorek 18 bm. odbył się tutaj ostatni 
tegoroczny jarmark kramny, wraz z tar­

giem na kanie 1 bydło. Chociaż po­
wietrze jesienie nie sprzyjało, jarmark 
jako tako się udał.

— (Napad i kradzież gotówki.) Przed 
kliku dniami podczas ciemnej nocy 
wtargnęli nieznani osobnicy do mieszka­
nia kupca Schleimera, gdzie pod groźbą 
rewolweru wymusili od właścicielki go­
tówkę w kwocie podobno przeszło 1000 zł. 
Zabrawszy łup esmychnęli. Policja po­
dobno już jest na tropie sprawców.

Lubiewo pow. świecki. (Na upiększe­
nie kościoła.) Staraniem tutejszego ks. 
wik. ScbDepa założono dla młodzieży 
żeńskiej Sodalicję Marjańską. Młodzież 
żeńska gremjalnie garnie się do swego 
Stów., którego moderatorem jest ks. wik. 
Schliep. Ostatniej niedzieli 16 bm. na 
upiększenie tutejszego koścfoła parfjalne- 
go, urządziła Sodahcja wieczorek ku czci 
św. Teresy. Na całość wieczorku, w 
którym publiczność wzięła liczny udział, 
składały się śpiewy, deklamacje, recytac 
je 1 obrazki sceniczne — wszystko wy 
jęte z życia św. Terasy. Nasamprzód 
stosowne przemówienia wygłosił modera­
tor ks. wik. Schliep. — Na piękny cel ze­
brano z wieczorku pokaźną kwotę, 
i lG d y n ia . (Cena placów budowlanych) 
W Gdyni zwiększa się coraz bardziej
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popyt na place budowlane, znajdujące 
się w centrum miasta. Cena mtr. kwadr 
dochodzi do 6 dolarów. Na peryferjach 
miasta cena mtr. ziemi kosztuje 4—5 do­
larów. Jak się dowiadujemy, cały szereg 
najpoważniejszych firm w kraju zakupił 
w Gdyni ziemię, tak, źe z wiosną roz 
pocznie się olbrzymi ruch budowlany.

— (Bazylika morska w Gdyni) Ks. 
Biskup Okoniewski bawił w sobotę w 
mieście naszem w tow. ks. dziekana Rosz- 
czyńskiego i ks. proboszcza Turzyńskiego 
i urządził oględziny lokalne terenów, na­
dających się pod budowę bazyliki mors­
kiej. Towarzystwo Kąpieli Morskiej ma 
zair.ier ofiarować plac pod budowę świą 
tyni na Kamiennej Górze, stosowne do 
życzeń p. Prezydenta Rzplitej., wyrażo­
nych podczas ostatniego pobytu w Gdy­
ni. W oględzinach wzięli udział również 
pp. burmistrz Krause i były wójt Ratkę, 
którego zabiegliwości i staraniom zaw 
dzięczać należy powstanie obenego koś 
clółka w Gdyni.

Z  D A L S Z E J  P O LS K I. -
Poznań. (Szał miłosny 60-letniego 

staruszka.) poniedziałek po południu
rozegrała się w Bninie tragedja miłosna. 
60-ietni Antoni Cbełminlak, zakochany 
w 22-letniej Kapelskiej, którą jednak nie 
wzruszały hołdy staruszka, wyjął rewol­
wer i dał do niej dwa strzały. Jeden 
chybił, drugi zranił Kapelską w głowę

Gdy staruszek zobaczył, źe jego uko­
chana pada, skierował broń we własną 
skroń i wystrzałem pozbawił się życia.

G niezno. (Wypadek kolejowy.) We 
wtorek, 18 bm., na dworcu w Gnieźnie 
wykoleił się na zwrotnicy parowóz ma­
newrowy. Jeden z torów stacyjnych uległ 
uszkodzeniu i został zatarasowany, wsku­
tek czego niektóre pociągi doznały dłuż­
szego opóźnienia. Przyczyny wypadku 
dotvchczas nie. ustalono.

W arszawa. (Bestjalski czyn). W po 
blłżu Rembertowa jakieś nieznane zbrod­
nicze ręce wyrzuciły z okna, zdążającego 
do Mińska pociągu osobowego, 6-naie-

sięczne dziecko, które upadłszy na plant 
kolejowy poniosło śmierć na miejscu. 
Nagie zwłoki dziecka przenieśli prze­
chodnie do pobliskiego posterunku po­
licyjnego.

Wszczęte natychmiastowe dochodze­
nia nie ustaliły dotychczas sprawcy po.- 
twomej zbrodni.

G IE Ł D A  P IEN IĘŻN A .
Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,88 zł. 
Franki francuskie (100) 35,00 zł.
Franki szwajcarskie (100) 171.95 zł.
Funty angielskie (1 funt) 43,43 zł. 
Korony czeskie (100 koron) 26,41'/« zł 
Liry italskie (100 lirów) 48,75 zł.
5 proc. pożyczka dolar. — zK
6 proc. 1919/ao — zł.

Gdańsk (w guldenach.)
Dolar 5,13*/4
Złoty (100 złotych) 57,72
Przekazy na Warszawę („) 57,66
100 marek rentowych 122,90
1 funt 25.037.

RUCH  w TO W A R ZY STW A C H *
Tow. Glmii. S o k ó ł! Kurs obrony 

przeciwgazowej odbędzie się odtąd każdy 
poniedziałek o godr. 8 wieczorem w 
salce Konsumu Urzęd. przy ul. Człucbow- 
sklej, na który wszystkich członków jako 
też gości zaprasza Zarząd.

Tow. śpiew u „Lutnia*. Lekcja 
śpiewu dla chóru mieszanego dziś w pią­
tek o godz, 8 wiecz. w szkole. Przybycie 
kompletnego chóru konieczne.

Dyrygent.
K ółko R olnicze Brusy. Zebranie- 

odbędzie się w niedzielę, 23 bm., po su­
mie w lokalu zebrań. O liczny udział 
prosi Zarząd.

Czytajcie 
Dziennik Pomorski•u

T y lk o  do 22 p a ź d z ie rn ik a  1927 r .

15°|o ra b a tu
na w s z e lk ie

try k o ty  zim o w e  I le tn ie .

Aby w ie lk ie  zapasy tow arów  zm niejszyć, udzielam

Ludwik Rasch
T y lk o  do 22 p a ź d z ie rn ik a  1927 r ,

1 0 ra b a tu
na w s z y s tk ie

in n e to w a r y .
Szkło, p orcelan a , fajans, naczynia brun eław sk ie - 

B ielizn a , ga lan terja  i tow ary lu k su sow e
pończochy, w yroby w ięzio n e, tryk otaże , ręk aw iczk i 

- w alizk i, torebk i dam skie, tek i i p ortfele .

KINO NOWOŚCI

Tylko d iii w plotek o godzinie 6 i 8.15
Film nadszedł! Dziś nieodwołalnie !

Wielbi szlagier wytwórni francuskiej 
w 12 aktach.

Dual malcy - 
Złodzieje z Paryża

U w aga t
Prosimy korzystać z przedstawie­
nia o godzinie 6. Z powodu 
nienadejścla w dniu wczorajszym 
filmu, czwartkowe przedstawienie 
wypadło. 2239

Przetarg przymusowy
W sobole 22 października
o godzinie 9 rano w  Ogo- 
rzelin ach  u p. K ujaw­
sk ieg o  sprzedam najwlęc. 
dającemu za gotówkę 2242

2 wozy tyto
Mazuś

komornik sądowy Chojnice.

1000 zł
p o ż y c z k i poszukuje zaraz 
za dobrą gwarancję i wy­
soki procent. Łask. zgłosz. 
do Dziennika Pomorskiego 
pod „pożyczka1*. 2216

Przetarg przymusowy
W sobotę 22 października
o godzinie 5.30 po pcłudn. 
w  K arolew ie  sprzedam 

najwięcej dającemu za 
gotówkę :

1 rower
Mazuś

kom. sąd. Chojnice. 2241

Potrzebna od 1. 11.27r. 
b. dobra

kucharka
do kasyna oficerskiego 1. 
Baonu Strzelców 

Oferty oraz św. do zarządu 
Kasyna. 2237

| B a c z n o ś ć !  B a c z n o ś ć !  1 I z i m a ,  zima l i i i  nadchodzi
Q ^  Q i I/.. n..« n>r>»«rnłlj>n nta j
1 M Ninlejszem podaję do wiadomości, ż e 51 I  m

] I wszelkie rzeczy dofarbow. i  j 
i  j  i czyszczenia chemiczn. ■■ ]
I

.ST
‘3

przyjm uje s ię  teraz

L *u domu mód P olem .!
| ;| ulica Dworcowa 8 .11
Jo  A. Generalski 51

| P rę d k a  d o sta w a  i f .  J

ColKowitn myprzedaż
z powodu likwidacji interesu po fabrycznych cenach. 

Proszę o zwiedzenie mego składu.
Popelina Inlety (wsypy)
Gabardyna 
Konfekcja damska 
Konfekcja męska 
Crepe de Chine 
Gotowe sukienki 
Bielizna męska, damska 
i dziecięca.
W szelkie tow ary

Płótna 
Pościelowe 
Fartuchowe 
Trykotaże 
Szewiot
Męskie kapelusze 
i czapki

k ró tk ie  i g a lan te rja .

Plac Jagielloński nr. 3.
Kto u nas kupuje, ten pieniądz szanuje. 
Więc spiesz póki czas. 2243

OStaszoKle w Dzienniku Pomorskim.
Zamawiam ninlejszem pismo

„Dziennik Pomorski"
• Chojnic

na m ie s ią c  l i s to p a d
1 proszę pobrać ode mnie przez listowego przedpłatę 1 miesięczną 
spłatą pocztową razem %SKT fc,54 z lo tje h  " W

dnia 1927

Imię i nazwisko -
miejscowość ___

slicft ------------
skwitowanie poczty

Zamawiam niniejazem pismo

„Dziennik Pomorski"
■ Chojnic

na m iesiąc listopad i grudzień
1 proszę pobrać odemnie przez listowego przedpłatę 2 miesięczną 
i opłatą pocztową razem IM F  5 .0 8  s ł o ty  e h  “DBS

Kupuj wszystko co nie chłodzi,
Czy pończoszki, czy majteczki,
Czy trykotki, czy czapeczki. -.
By uniknąć przeziębienie 
A nie stracić całe mienie,
Zobacz gdzie jest wybór wielki 
Zakup także laski, szelki,
I koszule i torebki,
Parasole 1 skarpetki,
Rękawiczki 1 chusteczki,
Albo wełnę, czy wstążeczki.
T u i pod C zlu ch o w sk ą  bram ą  
Jest źródło zakupu taniego 

•  Obsłuży każdego w sposób uczciwy,

P Czy bogacza, czy też biednego
Tam zwrćć się z pełnem zaufaniem.

Oskar Weiland.
Ogłoszenie.

D nią 25 p aźd zie rn ik a  o godzinie 14-teJ
odbędzie się '

na s ta c j i  Ś liw ic e  w ie lk a
publiczna licytacja

ahoło 16 mtr1 hamtenl polnych
Przeznaczone na sprzedaż kamienie można będzie 

obejrzeć bezpośrednio przed licytacją. 2238
Glicn

zaw. stacji IV kl.

U c ic c A ę
W 'ttCfj&niu
v 4 h u ir ia

hę&jttecie mieli, jeżeli ono 
l ę i t k  wyglądało czysto r 
nosił* się długo i przyjem-
m s ^ r z e z  używanie Pasty

„ U R B I N "
D§&Pi*lęgn śwan i a oluwior 
«PWa* dla utrwalenia poły-  

J tu  niem a nic lepszego nad
mU R B I N u

niedościgniona pasta dc 
obuwia

dnia m i
Imię 1 nazwisko-

miejscowość-----

ulica --------------
pokwitowanie poczty
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„DZIENNIK .POMORSKI." „LUD POMORSKI."

Ostatnie chwile 
Tadeusza Kościuszki.

(Po 110 roczn icy zgonu).
Było to dnia 15-go października 817 

roku, w szwajcarskiem miasteczku Solu 
rze (Solothurn).

Kwiaty i zieleń zagląda’y do otwartych 
okien, a w głąbi pokoju, na łożu, leżał 
dogorywający starzec Kurcze, przebie­
gające twarz, zdradziły wielkie cierpienia.

Dokoła łoża st d i rodzina Zeltnerów, 
przyjaciół umierającego. Najbliżej przy 
stąpiła dorastająca ; anienka, Emilja, 
chrzestna córka Kościuszki, którą on ko­
chał, jak córkę, a ona odpłacała mu tę 
miłość najszczerszem uczuciem.

Emilja przystąpiła z pękiem świeżych 1 
kwiatów i z'ożyła je na kołdrze umiera­
jącego.
Podziękował jej pełnem miłości spojrze­
niem i szepnął:

— Czuję, że wkrótce umrę.
Emilja załkała głośno, inni członkowie 

rodziny tłumili płacz.
— Przyprowadźcie świadków, chciał­

bym rozporządzić swojem mieniem 
— szepnął starzec.

Doktór wziął kapelusz i wyszedł, i po 
chwili wrócił z świadkiem i notarjuszem.

Wtedy Kościuszko rzekł:
— Wioskę moja, Siechowice’ jako zie­

mię odziedziczoną po przodkach, oddaję 
mojej siostrze, ale lud na niej żyjący, 
uwalniam od pracy i obowiązków pań­
szczyźnianych. Obowiązuję ich tylko, 
aby założyli i utrzymywali we wsi szko­
łę dla swoich dzieci.

Resztę majątku rozdzielam na dwie 
części, jedną część przeznaczam dla mej 
córki chrzestnej, Emilji Zeltnerówny, a 
drugą dla ubogich..

Tu wyczerpany wysiłkiem, upadł na 
poduszki.

gółne Uniwersytety Ludowe lub też Cen 
tralne Biuro Towarzystwa Czytelni Ludo­
wych — Poznań, Ratajczaka 16.

Na odpowiedź dołączyć znaczek za 
2) gr,

Młod ieży ! Jeżeli dobro własne i dobro 
Ojczyzny nie jest Ci obojętne, garnij się 
do naszych Uniwersytetów Ludowych, 
z których wyniesiesz hart ducha i tężyzny
moralnej na dalszy drogę życia.

Skutki tornada.
Pierwsze autentyczne zjęeie jednego z hotelów półmiljonowego miasta amery­
kańskiego, St. Louis, zniszczonego niedawno przez straszliwy orkan. Przid 

hotelem sto ą goście ze swemi rzeczami.

Podano mu środki trzeźwiące, — a on, 
odpocząwszy dobrą chwilę,mówił tak dalej:

Pogrzeb najskromniejszy... sześciu ubo­
gich niech niesie trumnę...

1 znowu osłabł — a po chwili, dogasa­
jącym już głosem, s-epnął;

— Szabla moja,., szabla...
Podano mu ją.
Umierający objął ją przycisnął do pier­

si i głosem słabym rzekł:
Włóżcie mi ją do trumny... niech pój­

dzie ze mną ..
— Dobrz — szepnął ksiądz — i wyjął 

ostrożnie szablę z rąk konającego, który 
począł omdlewać, a równocześnie szeptał:

...Październik.,- tak... pamiętam. , pod 
Maciejowicami.. te rany w głowie... bo­
lą okrutnie. . potem niewola... wzięto nas... 
ale Polsce., nikt końca nie położy.. żyje..! 
żyć będzie... Błogosławię was przy acie- 
le... błogosławię tej ziemi, która mi schro 
nisko dała... błogosławię Polsce...

Polska jesień.
Polska nazwa jesień i rosyjska „osień“, 

przez to skupienie spółgłosek miękkich, 
zaznaczają przede wszystkie m łagodność 
i jakąś tęskną rzewność tej pory roku, 
natomiast niemieckie „Herbst- j pokrew 
ne angielskie „Harvest“ wydobywają z 
niej ostrość i cierpkość, a łaciński wyraz 
„autumnus- jako i francuski „1‘automne” 
w swych głębokich i twardych dźwiękach 
mają coś w sobie grobowego i oddają 
przedewszystkiem owe pełne smętku je­
sienne zamieranie przyrody, jej nastrój 
pogrzebowy.

Pod względem astronomicznym na 
północnej półkuli jesień zaczyna się dnia 
23 września, kiedy przypada jesienne 
zrównanie dnia z nocą, i trwa do 22 
grudnia, kiedy dzień jest najkrótszy. Na 
południowej półkuli zaś jesień zaczyna 
się wtedy, gdy u nas przychodzi wiosna, 
t. j. dnia 21 marca.

Pod względem meteorologicznym za 
jesienne uważa się u nas miesięce: 
wrzesień, październik i listopad, ale w 
naszym polskim klimacie już nieraz w 
drugiej połowie sierpnia niebo i cały 
krajobraz nabierają cech jesiennych, 
a po św. Marcinie, który 11 listopada, 
według obrazowego powiedzenia ludo- 
wego „na białym koniu* zwykł przyjeż-

Błogi zachwyt osiadł na twarzy umie­
rającego, a konające usta wyszeptały 
ostatne słowa:

— Nieśmiertelna Ojczyzno!
To były ostatnie słowa konającego wo­

dza. Skonał zwycięzca z pod Rac awic 
o godzinie 10 wieczorem.

Od owej godziny żałobnej upłynęło 
w tych dniach właśnie stodziesięć lat dłu­
gich, ciężkich dla narodu, który wydał 
Tadeusza Kościuszkę.

Posłuchajcie!
Co najważniejsze roboty w polu po­

kończone, plon pracy całorocznej zebrany, 
przychodzi okres długich wieczorów zi­
mowych,- kiedy to człowiek czas swój 
cały i starania zwykł jest poświęcać na 
pouczaniu się o rozmaitych nowych rze 
czach, o poinformowaniu się o tych kwe- 
stjach, które każdego dobrego obywatela 
w dobie dzisiejszej zaprzątają. Ale takie 
dorywcze nabywanie wiedzy, czy to z 
książek, czy to z gazet, chociaż przynosi 
niewątpliwie korzyści, to jednak nie może 
wyrobić w człowieku takiego charakteru 
i takiej wiedzy, jaka dzisiaj w wolnem 
państwie potrzebną jest każdemu Pola­
kowi, do wypełniania swoich obowiąz­
ków, ale i do umiejętnego wykorzystania 
wszystkich swoich praw. Do tego po­
trzebny jest krótki, ale wyłącznie poświę­
cony okres czasu.

Dla urabiania charakteru i dania czło­
wiekowi wszystkich potrzebnych mu w 
wykonaniu zawodu i w życiu publicznem 
wiadomości, powstały specjalne uczelnie, 
które nazywają się Uniwersytetami Lu- 
dowemi. Ludowemi nie dlatego, ażeby 
wychowanie jakie się w nich wpaja w

dżać, wraz z obfitym opadem śniego­
wym nastaje u nas już pora zimowa.

Nasze polskie nazwy miesięcy są 
wszystkie dość charakterystyczne, a więc 
wrzesień tak się właśnie nazywa, bo w tym 
miesiącu wrzos kwitnie, październik 
otrzymał swe miano od paździorów, 
który przykrywają włókno na lnie, a przy 
międleniu oblatują, listopad zaś wskazuje 
nam na przedzgonne już w przyrodzie 
liści opadanie.

Spokojna i uśmiechnięta przychodzi 
zwykle jesień majestatycznie na znojną 
ziemicę piastowską, która — jak mówi 
poeta — „niesie jej w dani srebrzystą 
pól tkanię.

Ten pierwszy jednak, słoneczno-błękitny 
i ukojny okres jesieni, kiedy to „złote 
słonce- świeci z niebios — trwa u nas 
najpóźniej do końca października, Doczem 
wnet przychodzi ona w innej swej po­
staci, rozpaczliwie zapłakanej i arcy- 
szpetnej, kiedy to. . .

Świat, jak brudne stoi morze 
1 bez wdzięku, bez urcku,
Zda się, czeka czegoś w mroku.

Ziemia obdarta już z wszelkiego odzie­
nia, czerni się wszędzie żałobnie, drzewa

słuchaczy miało być niskie i początkowe, 
ale dlatego, że stoją one otworem dla 
wszystkich*młodych ludzi, którzy nietylko 
słowem, ale przedewszystkiem życiem, 
służyć chcą Ojczyźnie, w jej szczęściu 
znajdując szczęście własne.

Kto przebył kurs w Uniwersytecie 
Ludowym ten posiada bardzo wiele 
znajomości, które mu pozwalają zawód 
jego wypełniać daleko lepiej i dp.leko 
lepsze korzyści z pracy swej wyciągnąć. 
Czy to będzie rolnik, rzemieślnik, czy 
urzędnik — każdy który wie, że im 
więcej posiada wiadomości, tein lepiej 
będzie m i się w życiu powodtić — to 
też każdy człowiek znaleźć się powinien 
w Uniwersytecie Ludowym, tej szkole, 
w której wychowuje się przykładem, 
dobrem słowem, i wielKim ukochaniem 
Ojczyzny.

Nadarza się właśnie sposobność do 
zapisania się na Uniwersytet Ludowy, na 
miesiące zimowe. Dnia 2 listopada roku 
bieżącego .rozpoczyna się kurs męski. 
Kurs ten trwa 5 miesięcy, a więc w tym 
czasie, kiedy ludzie posiadają sporo wol­
nego czasu i łatwiej się im oderwać od 
swoich zajęć, aniżeli w innej porze roku. 
Cały kurs razem z utrzymaniem kosztuje 
tylko 305 złotych.

Kandydaci na kursa mają jeszcze tą 
dogodność, że mogą wybrać sobie wśród 
trzech Uniwersytetów Ludowych jeden, 
każdy z nich w innej, a pięknej okolicy 
ziemi polskiej leży.

1) Nad polskiem morzem w Zagórzu,
2) w Dalkach pod Gnieznem,
3) wreszcie na granicy Śląska i Wiel­

kopolski w Odolanowie.

Kandydaci zgłaszać się mogą po 18 
roku życia. Bliższych informacji oraz 
prospekty wysyłają na żądanie poszczę-

ogołocone z różnobarwnych liści sterczą 
j nagie» wichry posępne straszą swem wy- 
ciem, powietrze przejmuje chłodem i wil­
gocią, deszcz zimny dudni żałośnie po 
szybach — wszystko przywodzi jakiś 
dziwny smęt i tęsknotę.

Nic też dziwnego, że fantazja ludu w 
żałosnem wyciu jesiennych wichrów, sły­
szy jęki dusz czyściowych, cierpiących 
za popełnione na ziemi grzechy.

W Polsce, gdzie do dziś dnia jszcze 
nie brak gęstych knei i półmrocznych 
borów, jesień zawsze był i rajem dla 
myśliwych. Poluje się tedy na rogacze 
na niedźwiedzie, które już zimowego 
szukają legowiska, na dziki napasione 
żolędzią, także i borsuka się nie pomija.

Słusznie tedy pewiada poeta :

I mgły się ścielą ponad ziemią
n !sko,

Lasy na ziemi w gołej rózdze
stoją

Myśliwską wrzawą kipi uro­
czysko...

Jesień w Polsce ma jeszcze jedno 
specjalne znaczenie, a mianowicie histo­
ryczną i narodową tradycję.

Zwrot mienia polskiego
Pisano dużo o stratach Polaków, po­

niesionych podczas rewolucji bolszewic­
kiej. Pisano dużo o zrujnowanych 
gniazdach, o tęsknocie wygnańców do 
ziemi praojców, o ruinie kultury i war 
sztatow pracy. Wkładem do literatury 
polskiej stały się książki Kossak-Szczuc- 
kiej. Dunin Kozickiej, Dorożyriskiej, Ks. 
Tokarzewskiego. Wyrażały one rozdar­
cie i rozpacz, że opuścić im przyszło 
kraj dzieciństwa i niezłomną wiarę, że 
tam kiedyś powrócą.

Żadna indemnizacja nie zastąpiłaby 
wygnańcom prawa do ziemi, którą kie­
dyś na strażnicach kresowych krwią 
bronili, do której wnieśli organizację 
i kulturę, z którą tylu węzłami czują się 
zjednoczeni.

Dlatego inne i silniejsze są nasze 
prawa do odszkodowania, niż tych cu­
dzoziemców, których również rewolucja 
bolszewicka obrabowała, o tych prawach 
nie chcemy zapominać, a i trudnoby
0 nich zapomnieć, gdyż trwa tęsknota
1 żądanię sprawiedliwości prawie w 4 
miljonach ludzi, wyrzuconych ze swych 
siedzib, zrujnowanych, ludzi, którym za­
przeczono prawa do kraju rodzinnego, 
do obszaru Polski historycznej.

Obywatele polscy stracili mienie war­
tości około 10 miljardów rubli złotem. 
Na Ukrainie z górą 3 miljony dziesięcin 
ziemi było w rękach polskich. Własność 
włościańska bez ziemi wynosiła 350 mil- 
jonów rb. zł. Gorzelni polskich było 
190, młynów 1260, cukrowni 61. W wiel­
kich przedsiębiorstwach żeglugi w fabry­
kach maszyn i t. d. był zaangażowany 
kapitał w sumie 50 miljonów rb. zł., 
nieruchomości miejskie obliczone zostały 
na 75 milj. i t. d.

Są to sumy olbrzymie i nie wolno na­
rodowi wyrzec się swego mienia i do­
robku pokoleń całych, niewolno również 
dobrowolnie wycofać się z terenów n a­
szej ekspansji ekonomicznej i z dzielnic, 
gdzie stanowiliśmy i nawet jeszcze pod 
rządem bolszewickim stanowimy odsetkę 
ludności, której należy się zagwaranto 
wanie wszelkich praw.

Ponieważ część ziem białoruskich zo­
stała przy Polsce, straty w tej dzielnicy 
są mniejsze i wynoszą na terytorjum 
Litwy historycznej (Wileńszczyzna) i Bia­
łorusi 1.420.240.100 rb. zł. Zniszczenie 
na ziemiach północno-wschodnich przy­
brało mniejsze rozmiary jeszcze i dlatego, 
że tam, zaraz po zająciu ich przez bol-

W dziejach naszych jesień, a w szcze­
gólności listopad, zaznaczył się niejedno­
krotnie wypadkami historycznego zna­
czenia. W listopadzie wybuchło owo 
tragicznie zakończone powstanie z roku 
1830 31, w listopadzie 1916 roku imię 
Polski, wymazane z karty Europy, wy­
płynęło w czasie wojny wszechświato­
wej po raz pierwszy znów na widownię 
polityczną w listopadzie 1918 roku 
Varszawa, stolica i serce nieszczęśliwe­

go kraju, zrzuciła z siebie jarzmo oku­
pantów, wreszcie w listopadzie 1920 
roku ziemie polskie uwolniły się osta­
tecznie od nawały groźnego bolsze- 
wizmu.

W listopadz e przypada Dz eń Zaduszny, 
a w Polsce tej„krainie mogił i krzyżów", 
która była zawsze „przedmurzem chrześ­
cijaństw a w tej krainie tylu tragicznych 
walk w imię wolność', — ten jesienny 
dzień, w którym „idą między żywych 
duchy poległych bohateró w i męczen­
ników i r.zem się bratają , te listopa 
dswe Zaduszki mają swoje osobliwe 
znaczenie i po wszystkie czasy pozo­
staną w Polsce świętem narodowera.



D la z a k a ta r z o n y c h .

Praktyczni Anglicy zastosowali nowy typ 
automatów ulicznych z chustkami do 
nosa, które można w ten sposób naby­

wać na ulicy za kilkanaście groszy.
t

Zdjęcie nasze przedstawia taki automa 
na ulicach Londynu.

szewików, prowadzono odmienną politykę. 
Nauczeni doświadczeniem pierwszych lat 
rewolucyjnych, bolszewicy nie dopuścili 
do hulania tłuszczy po dworach i do 
niszczenia majątków i posiadłości. Na 
gruntach dworskich zakładano „sowcho 
zy“ i komuny i tylko bardzo nieznaczna 
część gruntów poszła w ręce chłopskie.

O tej polityce komisarjatu rolnictwa 
zajmujące dane można znal-źć w b o- 
szurze Stefana Heltmana, Polaka-zdraj­
cy p. t. „Nacjonalizacja ziemi na białej 
Rusi", Wyd. Komun. „Trybuna" 1921. 
Bolszewicy jasno się tam wypowiadają, 
że wcale nie leży w ich zamiarach po- 
powiększenie stanu posiadania chłopów 
i oddawanie na ich użytek prywatny 
zagrabionych posiadłości ziemian.

Dlatego też powrót d ) ziemi ojców 
łatwiejszy będzie na Białejrusi, w razie 
upadku rządu sowieckiego, który prze­
jął większe objekty, należące do rolni­
ków Polaków.

W celu rewindykacji naszych strat zo­
stały one zarejestrowane w swoim cza­
sie przez '.wiązek obrony mienia Pola­
ków na terytorium b. cesarstwa rcsyj- 
skiego. Jednakże o ile w chwili zwrotu 
mienia przez osję będzie obowiązywał 
kodeks dawn!ejszy, z czasów carskich, 
mogłaby zachodzić obawa przedawnienia 
praw poszkodowanych ; by temu zapo­
biec poszkodowani muszą jeszcze raz 
wnieść zażalenie z powodu strat i żądać 
zwrotu zrabowanego mienia. Należy 
to uczynić przez Związek Obroay w 
Warszawie (Długa 38), albo też w jed­
nym z oddziałów prowincjonalnych, a 
mianowicie: Wilno — Jerzy hr. Czaps 
ki, Montwiłłowski zaułek 11, Nowogró­
dek — Ernest Ambrozkiewicz, Sienie- 
życka 25 ; Pińsk — ks. .Zygmunt Paw­
łowski, Kurja Biskupia; Brześć — Eug. 
załusko, sędzia pokoju; Równe — Hotr 
Żmigrodzki, Hallera 28; Krzemieniec — 
p. Kuśmierski, Trynitarska 5 ; Kraków 
— Stowarzyszenie Polaków Uchodźców 
Kresów Wschodnich, ul. Jabłonowskich 
19 ; Lublin — Bolesław Kobierski — 
Szpitalna 4 ; Poznań — Lubomir Długo­
łęcki ul. 27 Grudnia 15 Poznański 
Auto—Skład; Bydgoszcz — Tomasz 
Narkiewicz—Jodko, ul. Zacisze 4;" Gru­
dziądz — Chojecki Kazimierz, Radzyń- 
ska 7, 111 piętro; Toruń — Zdrojewski, 
Dyr. Tow. Rolniczego Pomorskiego.

O zwrot naszych szkód powinniśmy 
się tembardziej upominać, że na pod 
stawie Traktatu Wersalskiego Polska, 
jako państwo sukcesyjne po Rosji party­
cypuje w spłacie długów b. cesarstwa 
rosyjskiego. Dlatego nie powinniśmy 
darować strat, które to straty połączone 
ze zniszczeniem i konfiskatami podczas 
niewoli urastają w olbrzymią lawinę 
krzywdy, wyrządzonej przez Rosję na 
szemu narodowi.

Ażeby zaznaczyć nieprzedawnienia na­
szych praw i mocne stanie przy naszych 
żądaniach, rząd nasz powinien w naj­
bliższym terminie do dnia 1 listopada rb. 
wystosować notę odpowiednią, stwierdza­
jącą jeszcze raz żądanie zwrotu strat 
obywatelom polskim.

Możeby sprawiedliwe żądania polskie 
były już dawno załatwione, gdyby przed­
stawicielstwo sowieckie nie uprawiało 
sabotażu. Sprawy zwrotu mienia pod­
legają kompetencji Mieszanej Komisji 
Rozrachunkówej. Bolszewicy przestali 
tam przysyłać swych przedstawicieli i 
przerwali prace Komisji.

Na ich odpowiedzialność więc spada 
przeciąganie tej sprawy. Rzesze wydzie 
dziczonych wiedzą, co myśleć o spełnia­
niu zobowiązań międzynarodowych przez 
bolszewików, którzy bardzo wygodnie 
korzystają ze stanowiska ludzi wyjętych 
z pod praw.

Ale my nie zaniechamy słusznych re 
windykacji. Nie wątpimy, że rząd nasz 
usłucha głosu czterech miljonów obywa­
teli i skieruje do rządu sowieckiego notę 
stwierdzającą nieprzedawnienie naszych 
praw.

Wielka małpa
nadchodzi.

Polow anie na goryla  w  A fryce.
Było to daleko od Atlantyku w głębi 

Kamerunu na stacji Ehollona — opowia­
da w prasie niemieckiej Hugo Othegna- 
ven. Bawiłem tu jako gość naczelnika 
stacji, polując w okolicy. Gorącego dnia 
grudniowego musieliśmy wrócić przed­
wcześnie z łowów, towarzysz mój bowiem 
zwichnął był nogę.

Gdy dotarliśmy do stacji, spostrzegliś­
my krajowca, który przybył z sąsiedniej 
wsi, by donieść, że pojawił się 
„Ua — Ua“, czyli goryl.

W tej chwili posłałem po Hassana, 
starego żołnierza stacji, który nieraz już 
towarzyszył mi w łowach. Albowiem 
postanowiłem natychmiast wyruszyć w 
drogę, zapominając o zmęczeniu. Kra­
jowiec zaprowadził nas przez łańcuch 
wzgórz do wąskiego, gęsto zarosłego 
wąwozu, który minąwszy, ujrzeliśmy nie 
wielką polankę. — Stała tu kiedyś wieś, 
obecnie rosło na niej nieco drzew, których 
owocami raczą się chętnie wielkie małpy.

Mój czarny przewodnik, który kroczył 
przedemną, skoczył nagle w bok z prze­
rażeniem. Myślałem już, że widok góry 
la podziałał tak na murzyna, więc staną­
łem z bronią gotową do strzału. I w 
tejże chwili uczułem okropny ból w po 
liczku. Opadły nas osy, których gniaz 
da widniały dokoła wśród krzaków. Za­
ledwie zdołaliśmy uciec przed atakiem os, 
gdy nadbiegł mój czarny żołnierz, który 
szedł był nieco inną drogą — i zawołał: 
Panie! wielka małpa nadchodzi.

Usłyszałem chrzęst łamanych krzaków 
i po chwili ujrzałem ciemną masę gory­
la, który zjawił się przedemną w odle­
głości 30 kroków. Muszę się przyznać, 
te na widok tej olbrzymiej małpy, która 
zbliżała się, zgrzytając zębami, dość nies­
pokojnie zabiło mi serce.

Potężne zęby o ostrych długich kłach 
i nadmiernie długie muskularne ramiona 
są groźną bronią goryla. Opowiadano 
mi, że goryl zdoła złamać jak trzcinę ka­
rabin. Goryle żyją w monogamji. Był 
to właśnie okres weselny goryli, kiedy 
zwierzęta te odbywają dalekie wędrówki 
w poszukiwaniu samic. Goryle są wów­
czas złośliwe i zaczepliwe.

Gdy goryl spostrzegł mnie, przystanął na 
chwilę i wpatrzył‘się we mnie. Przyklęk 
nąłem, opierając lewy łokieć na lewen. 
kolanie i wymierzyłem karabin wpierś.

Goryl wyprostował się stając w całe, 
okazałości i bijąc się w potężne piersi 
dłońmi, zwiniętemi w kułak. Zerwał się 
potem, podskakując na miejscu i wyry­
wając trawę, którą rzucał dokoła siebie. 
Wreszcie skoczył na niewielkie drzewo, 
łamiąc jak zapałki grube gałęzie, ze­
skoczył znów na ziemię i szedł ku mnie, 
zgrzytając zębami-.

Stałem jak gdyby zahypnotyzowany, nie 
mogąc strzelać. Z sekundy na sekundę 
zmniejszała się odległość, a zwiększało 
niebezpieczeństwo. Nie mogłem jeszcze 
strzelać, głowa bowiem małpy chowała 
się co chwila za krzaki. —

Nagle goryl skurczył się, jak gdyby do 
skoku przez sekundę stał bez ruchu. 
Nareszcie mogłem wziąć go na cel. Na­

cisnąłem kurek. Padł strzał. Goryl pod 
skoczył w górę, chwytając się dłońmi za 
głowę i zwalił się ciężko na ziemię.

Nadbiegli moi towarzysze, zapewniej c, 
że goryl nie żyje. Nie odważyli się jed­
nak chwilę jeszcze podejść do powalo­
nego potwora.

Ważył ponad 4 centnary. Wysokość 
ego wynosiła 1.69m ., obwód piersi 
1. 53m. Wielkie święto miała sąsiednia 
wieś murzyńska, której mieszkańcy spo­
żyli upolowanego goryla w całości.

Obrona praw 
kobiecych w Turcji.

Profesor Redsin Eddin Sadik bey jest 
zupełnie zdecydowanym przeciwnikiem 
równouprawnienia kobiet: zarówno w 
swoich wykładach uniwersyteckich, jak i 
w wyd-.wanem przez siebie piśmie wy­
wodzi, że poziom umysłowy jego roda­
czek nie stoi jeszcze na wysokości tak 
daleko idącej reformy. Jedna z eks- 
mieszkanek haremu zaskarżyła go o 
obrażę całej płci niewieściej, trybunał w 
Konstantynopolu, uznając wystąpienie 
powódczyni za uzasadnione, skazał pro­
fesora na 5 miesięcy więzienia. Czasy 
s‘ę i w Turcji zmieniły. Obecnie ko­
biety tam zamykają mężczyzn!

N o w o cze sn ą  w id z ą c  p o sta ć  
w o d o w strę tu  m o żn a  

d o sta ć .

Moda dziś dowolnie zmienia nietylko 
formę odzienia, lecz kształt kobiecego 
ciała zreformować też kazała.

Gdy więc dawniej pięknem calem i 
artystów ideałem były miękkie, krągłe 
linje, to współczesne nam boginie muszą 
płaskie być jak deski.

Sztuka schodzi też na pieski, bo z 
modeli tych korzysta dziś formista i 
kubista.

Oni jedni w sposób godny uwiecz­
niają ów twór modny, dając nowoczesną 
damę malowaną w aaity  same.

Marja Ejsmondow?.

Baletnica
p re zy d e n te m  m ia sta .

Jaden Greenwich, 'małe miasteczko w 
Stanach Zjednoczonych, w oryginalny 
sposób rozstrzygnęło kwestję wyborów na 
stanowisko prezydenta. Kandydatów było 
trzech — wybitny historyk Joe Gould, 
doskonały aktor Charley Ashley i...urocza 
19 letnia baletnica, miss Cortez. Zapy­
tana na wiecu przedwyborczym o credo 
polityczne i o program gospodarki miej 
skiej, miss Cortez odtańczyła z takim 
wdziękiem black-botooma, że zebrani 
gremjalnie oddali ńa nią głosy. Elok­
wencja w nogach była decydującym 
argumentem wyborczym...

Policja berlińska
aresztow a ła  m iędzynarodow ego  

z łod zieja  k lejnotów .

B e r l i n .  Policja kryminalna aresz­
towała w jednym z berlińskich lokalów 
rozrywkowych osławionego amerykań­
skiego złodzieja klejnotów, Herberta 
Zandowskiego pochodzącego z Rygi. Jest 
to znany policji całego świata mistrz 
specjalności złodziejskiej.

Słynne były jego włamania we wszy­
stkich częściach Ameryki, szczególniej w 
miejscowościach kąpielowych.

W więzieniu Sing-Sing przesiedział 
łata. Zbiegłszy stamtąd, żerował dłuższj 
czas w Europie.

Zbawienne własności 
cyl ndra.

Podczas odbytego przed kilku dniami 
orocesu w Londynie złożyli, wezwani w 
charakterze świadków i rzeczoznawców, 
szoferzy szereg jednobrzmiących niemal 
zeznań, które wywołały powszchną sensa­
cję. Oświadczyli oni mianowicie, że jeż­
dżąc po ulicach stolicy, zwracają specjał 
ną uwagę na przechodniów, noszących 
cylindry, są to bowiem zazwyczaj „szla­
chetnie urodzeni lordowie", którym, w 
razie najechania na nich, trzeba płacić 
znaczne bardzo odszkodowania, lepiej 
więc unikać tak kosztownych spotkań. 
Popieważ zeznanie te przedrukowały 
wszystkie dzienniki angielskie, przeto 
można z duźem prawdopodobieństwem 
przypuszczać, iż w niedalekiej przys.łości 
ulice Londynu roić się będą od „cylin­
drowych lordów".

Wesoły kącik.

O, pani, jakżeż możesz mieć jeszcze 
jakiegokolwiek wątpliwości do moich 
szlachetnych uczuć. Przecież posłałem 
Pani wyznanie miłości w liście poleconym.

Sprytna Basia.
Do państwa X. przyszedł z wizytą stryj 

i rzekł na wstępie:
— Pozwólcie, że wypocznę, bo idąc 

do was, strasznie się zmęczyłem.
Do rozmowy wtrąca się sześcioletnia 

Basia:
— Stryjeczek chyba żartuje ? Przecież 

stryjek sam nie chodzi ?
— Jakto moje dziecko ?
— Bo mamusia mówi nieraz, że stryj­

ka do nas to zawsze djabli przynoszą.

T eż racja.
— Tak mi strzyka w lewej nodze, że 

ledwo mogę chodzie.
— Hm... to objaw wieku, przypusz­

czam.
— Głupstwo ! Wszak prawa noga ma 

tyleż lat, co lewa, a nie boli wcale.

Skala żałoby.
P. Florjan popadł w żałobę i informuje 

się w sklepie galanteryjnym, jak się w 
takich wypadkach należy ubrać.

— Jeżeli to umarł ktoś bardzo bliski, 
krewny — objaśniają go — to winien 
pan się ubrać w czarne ubranie; jeżeli 
to był ktoś z dalszych krewnych wystar­
czy opaska z krepy na ramieniu, jeżeli 
przyjaciel, to czarna krawatka.

P. Florjan zamyślił się chwilę, potem 
rzecze:

— Proszę mi dać czarne sznurówki do 
bucików. Mam żałobę po teściowej.

N arzeczona.
— Musisz koniecznie zerwać z twym 

narzeczonym. Przecież sama wyznałaś, 
że mnie kochasz I

— Dobrze, już, dobrze, ale dopiero za 
tydzień. Mój narzeczony jest dentystą 
i właśnie za tydzień ukończy mi plom­
bowanie zębów.

Dobry obserw ator.
— Chodź Tadzio, zabawimy się w 

tatusia i mamusię.
— Nie chcę. Wolę zostać prawdzi­

wym mężczyzną.

„DZIENNIK POMORSKI". — „LUD POMORSKI/*


